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O s ta tn ia  m ew a  prem , C hurch il la  w ra z  z odgłosami d e b a ty  w p a r la ­
m enc ie  angie lskim  i o d p o w ied ź  m inistra  E d en a  w yw oła ły  z ro z u m ia łe ‘p o ru ­
szen ie ,  w sp o łeezeń s tw ie  polskim. E nuncjac ja  rządu  bryty jskiego stoi w tak  
jaskrawej sprzecznośc i  z p o przedn im  o św iadczen iem  złożonym p rz ez  min. 
Ł d e n a  w  Izbie  Gmin, że musi to budzić  zas tan o w ien ie  w całym  świecie 
ł iden  bowiem  w swej e nuncjac j i  w y ra źn ie  s tw ie rdz i ł ,  że w toku p e r t ra k ta c j i  
o podpisan ie  u k ład u  polsko-rosyjskiego w 1941 roku rząd  bry ty jsk i  złoży! 
r ząd o w i  po lsk iem u o św ie d c z e n ie ,A ż  stoi na s tanow isku  n ieuznającym  ż a d ­
nych zmian te ry to r ia ln y ch ,  p rzep ro w ad zo n y ch  po w ybuchu  wojny polsko-nie-
ml m  !? ' '  u ^  s tw ie rd z ić > *e po lska  p o l i tyka  zagraniczna,  jakko lw iek  
z b łędnych  załozeń  w ychodzi ła ,  szuka jąc  porozum ien ia  z Rosją Sow iecką  
w  1941 r„  op ie ra ła  się jed n a k  g łównie  w łaśn ie  na tym zap ew n ien iu  rządu  
brytyjskiego, stanowisko bow iem  naszego sojusznika brytyjskiego, n ieuznają -  
ce  żadnych  zmian g ran icznych  narzuconych  przez  Rosję, daw ało  nam p ew n e  
sowieckim  o parc la  s,(? ‘ P rzec iw staw ien ia  przyszłym uro jonym  pre tensjom

. Z^ ! iana, sy tuacji  jaka  w  p ew nym  stopniu  zarysow ała  się po ostatniej  
m ow ie  Churchil la ,  m usia ła  w yw ołać  g łęboką  reakc ję  w całym Kraju.  Stano- 
wisko całego n a rodu  jest jednom yślne  i znalaz ło  swój w y ra z -w  o św ia d c ze ­
niu Rządu Eolskiego w Londynie .  Ta  postaw a  n iep rz e je d n an a  i n ieu s tęp l i ­
w a musi być  na  każdym  k ro k u  a k ce n to w an a  i p rezen tow ana ,
. . . -Zrozumiałe jest jednak ,  że po lska  op in ia  pub l iczna  chce  znaleźć  w y ­
jaśn ien ie  zmiany s tanow iska  rządu  brytyjskiego. J e s t  r zeczą  n iezm ie rn ie  
t ru d n ą  w toku  prow adzone j  wojny rozszyfrow ać, zw łaszcza  w sposób p u b ­
l iczny^ grę  po lityczną  swojego sojusznika, n a w e t  w m om entach  tak  bo le ­
snych i godzących  w nasze polskie  interesy. Sądz im y  jednak, że p e w n e  rze- 
czy  wolno i można sobie  wyjaśnić.

Czy te >nlcy nasi  p rz y p o m in a ją 'so b ie  zapew ne ,  że w  a r tyku le  „M anew ry  
p o lityczne  S ow ie tów "  spec ja ln ie  k ład liśm y n ac isk  na rozb ieżność  i zb ież ­
ność d w u c h  zgoła  sobie  od ręb n y ch  obozów, b ęd ąc y ch  obecn ie  w sojuszu, 
lecz ty lko  d la  zagadn ień  europejskich .  Przypominamy* że k ład l iśm y  spec ja l ­
ny  nacisk  na  konieczność  z rozum ienia  zagadnień  genera lnych  d la  możności 
zrozum ienia  zagadnień  ty lko  f ragm enta rycznych .  Dla  św ia ta  anglosaskiego* 
w ojna  w Europ ie  jest tylko Częścią p ro b lem u  wojny, obe jm ującej  dziś cały 
św ia t .  Na tym  europejsk im  odc inku  anglosasi z ZSRR są sojusznikami, na  
innych  o dc inkach  stosunek  ten  nie jest zdef in iow any  i ła two ulec  może w a ­
haniom, ko n sek w en c ją  k tórych mogą być n a w e t  na jos trzejsze  konflik ty .  N a­
w e t  s tosunki m iędzy  A ng l ią  a U S A  n ie  rozw ija ją  się  w pe łne j  harm onii



pozostaw ia ją  b a rd zo  w ie le  do  życzen ia .  Na t le  tych  rozw ażań  t r z e b a  so< 
bie  uśw iadom ić ,  że C hurch il l  p ro w a d z i  grę i t r ze b a  go t r ak to w a ć  jak k a ż ­
dego polityka  — jako gracza.

O św iad czen ie  C hurch il la  zarów no  w sp raw ie  po lsk ie j  jak  i w sp raw ie  
jugosłowiańskiej nie ma c h a ra k te ru  w iążącego, nio ma c h arak te ru  d o k u m en ­
tu. J e s t  ty lko posunięciem , sugerującym  tak ą  czy in n ą  możliwość p ostaw y  
rząd u  W, B ry tan i i  i w ten  sposób  t rze b a  je oceniać .  Na margines ie  w y s tą ­
p ien ia  C hurch il la  s tw ie rd z ić  można, że i w czasie  d e b a ty  p a r la m e n ta rn e j  
i w pras ie  angielskiej  nie w ykrys ta l izow a ła  się w y ra źn ie  op in ia  ang ie lska
1 w żadnym  w y p a d k u  nie można b rać  jej za neg a ty w n ą  w  s tosunku do  sta­
now iska ,  jak ie  zaję ła  Polska,  Zakulisy  rozm ów anglosasów z Rosją n ie  b ę ­
dą  nam p rę d k o  znane. Czym S ta lin  szan tażu je  po l ityków  anglosask ich  — 
tego ty lko  m ożem y się dom yślać .  Pole  do szan tażu  jest' ogromne. C hurch il l  
s tw ie rdza ,  ż.e nie wie,  czy rok  1944 b ęd z ie  rok iem  ko ń ca  wojny, s tw ie rd za  
tylko, że w ed ług  u k ładu  m iędzy  sojusznikami ma być ro k iem  nasi len ia  uda ;  
rżen ia  w szys tk im i ręzp o rząd za ln y m i środkami.  J e ż e l i  przy jm iem y, że s trona  
ang losaska  jest już p rzygo tow ana  i z d ecy d o w an a  do w y k o n an ia  w  n a jb l iż ­
szych m ies iącach  p rzy ję ty ch  na s ieb ie  zadań ,  to staje  się  rzeczą  zrozum ia łą ,  
że s trona  ang losaska  musi w e w spó lnym  w ys iłku  dopro w ad z ić  do zam ierzo ­
nej m ety  i swego sojusznika Rosję. Musi i chce to z ro b ić  za w sze lk ą  cenę, 
Sk ło n n a  jest za  tym do us tępstw  — czy te u s tę p s tw a  b ędą  do trzym ane,  je­
żeli zostały one uzyskane w drodze  szantażu, o tym  p rzek o n a m y  się w p rz y ­
szłości.

O cen a  m ożliwości i sił, z a rów no  w wojnie  jak  i w polityce,  musi byą 
p rz ep ro w a d z o n a  na  zimno i z całą  trzeźw ością .  W  innej a tm osferze  ła tw o  
jest po p e łn ić  błąd.

W  chw il i  w y b u ch u  wojny rosy jsko-n iem ieck iej  tak  z w an a  op in ia  nie- 
tylko u nas w Polsce ,  ale  i w kra jaeh  anglosaskich, n ie  dopuszcza ła  m ożli­
w ości  t sk ieg o  oporu  ze s trony  Rosji  i p rzy p isy w a ła  Niemcom m ożliwośai 
o w ie le  w iększe,  aniżel i  to w y k aza ły  fakty, Dzisiaj  t z w 1( o p in ia  sk łonna  jest 
do zm iany  horyzonta lne j ,  do p rzyp isyw an ia  p rz eogrom nych  m ożliwośc i  Rosji, 
do u znaw an ia  N iem iec  za Wykończone, Czy politycy bryty jscy , k tó rzy  na- 
p ew n o  p o s ia d a ją  dużo e lem en tó w  do oceny  i z achow ują  je w y łączn ie  do 
swego użytku, pope łn ia ją  ten  sam b łąd  — w to wątpim y.

M in is te r  E d e n  p rzy  zam knięc iu  d e b a ty  nad  m ow ą prem, Churchil la ,  
u zasadn ia jąc  konieczność „ rek o m p en sa t” d la  Polski  kosz tem  Niemiec,  po d a ł  
nas tępu jący  komentarz: „Z przeb iegu  d e b a ty  w yn ik a ,  ź* członkow ie  p a r la ­
m entu  poróym ują  sy tuację  E uropy  środkow ej do tej ,  jaka  by ła  w chwili  w y ­
buchu  wojny, Tera,z jest zup e łn ie  inaczej,  O lb rzym ie  i s traszne zm iany  za ­
szły w  zachodnie j  Polsce.  N iep rzy jac ie l  w ys ied l ił  m il iony ludzi  z p o łac i  
tego k ra ju ” .

G dy  uśw iadom im y sobie, że p a trząc  z da lek ie j  p e rsp ek ty w y  i b ądź  co 
b ądź  spokojnego Londynfl na  rozwój w ypadków , w idzi  się w ie le  r zeczy  ina ­
czej n iż  tu ta j  w Kraju,  moglibyśm y ła tw o  posądzić  min, E d en a ,  że w idząo  
zm iany  w środkow ej E urop ie ,  w idz i  i te  także ,  k tó re  w jeszcze jaskrawszej  
formie p ow s ta ły  w  w yn iku  g igan tycznych  zmagań w ojennych  w  E urop ie  
w schodnie j  t. j. w Rosji, Nie w yda je  nam  się w ykluczonym , że p o l i tycy  a n ­
gielscy ocen ia ją  m ożliw ośc i  rosyjskie  po wojnie  jako m ożliwości  cenajmniej
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ograniczone, S iły  bow iem  rosyjskie nie zw iększa ją  się  lecz  zmniejszają 
z każdym  dniem. ----

G ra  trw a,  ka r ty  p a r tn e ró w  są zasłonięte ,  lecz  d e b ry  gracz ma p raw o  
dom yślać  się ich wartości .  Siła  za rów no  na w ojn ie  jak i w po lityce  jest p o ­
jęciem -względnym — usta lić  jej w artość  m ożna  nie w abstrakc ji ,  a le  w z e ­
staw ien iu  z silam i k on trahen tów ,  W  gigan tycznych  zm agan iach  obecnej  woj- 
ny, gdy na jw iększe  n a ro d y  św ia ta  dają  m aksym alny  w ys iłek  dla wydobycia  
całego swego po tenc ja łu ,  gra  tak  w y tra w n y ch  graczy jakimi są anglosasi, 
musi być  ostrożna, a może być i pe r f idna .  Chodzi o s taw k i  jak na jw yższe ,  
o w ie lkośc i  w prost  astronomiczne. W  tej grze nie chodzi  o te n  czy inny 
moment,  lecz  o rozgryw kę ostatnią,  rozg ryw kę  decydującą .  Byłoby absu rdem  
przypuszczać,  że n a r ó d '  bry ty jski  i S tany  Z jednoczone, tak  jak tw ie rd z i  to 
pe rfidna  p ro p ag an d a  n iem iecka ,  rozgryw ają  grę w ta k  bezm yślny  sposób-, że 
k ład ąc  w ofierze  m aksim um  sw oich  sił i możliwości,  na rusza jąc  c a łą  rów- 
nowżgę swego życia p ańs tw ow ego  i gospodarczego, chcą  pokonać  heg em o ­
nię n iem iecką  dla ug ru n to w an ia  hegem onii  sowieckiej  na k o n ty n en c ie  eu ro ­
pejskim.

Z mowy p rem , Churchil la  n a jc iek a w sz y  dla  nas jest m om ent  — je d y ­
ny w swoim rodza ju  — w którym  C hurch il l  bez  obsłonek  o d k ry w a  k a r ty  
p rzy  zes taw ien iu  i porów naniu  sił sprzym ierzonych. Robi to ty lko  m ów iąc  
o siłach lo tn ic tw a,  a le  jakże to jest wymowne. C hurch il l  pow iadał  Rosja 
p roduku je  mniej n iż  Anglia ,  U S A  produkują  t rzy  razy  tyle  co Anglia,  Cyfry 
m ówią  sam e za s iebie .  S tosunek  4 : 1 znajdzie  może po tw ie rd zen ie  i w d e ­
cydujące j  końcowej fazie w y p ad k ó w .  ' 'N-

O NIEZMIENNOŚĆ S T A N Q W ISK A

Kw estia  k ie ro w an ia  i u ra b ia n ia  opini  pub l iczne j  w sp raw ach  p o l i ty cz ­
nych  m a swój g łęboki ’sens w  m om entach  p rze łom ow ych p rzesun ięć .  G d y  
zd arzen ia  po l i tyczne  zmieniają  to ry  i s tw arza ją  nowe konste lacje ,  opinia 
publiczna  musi się p rzesu w ać  w ślad za tym, W łaśc iw a,  na jba rdz ie j  zbliżo­
na do p ra w d y ,  ocena  e lem en tów , k tó ry ch  znajomość i z rozum ien ie  jest ko ­
n ieczn e  d la  w y tw orzen ia  sobie  p raw dziw ego  obrazu  rzeczyw is tości  — oto 
jest z ad an ie  k ie row niczych  ośrodków politycznych.

Osta tn ie  zd arzen ia  za rów no  p o l i tyczne  jak i wojskowe budzą  z rozu­
m iały  n iepokój i wym agają,  by podać  je pod trzeźw ą  i zimną ocenę. A n i  na 
chw ilę  nie w o lno  nam zapom inać  o tym, że ocena  ta  będzie  m ia ła  is to tną  
w ar to ść  ty lko  w tedy ,  jeżeli  będzie  oceną  n ieza leżn ą  i p rz ep ro w a d z o n ą  w y ­
łączn ie  z polskiego p u n k tu  w idzenia .

W  czasie toczące j  się wojny n iep o d o b n a  zdarzeń  w ojennych  oddzie l ić  
od zd arz eń  politycznych ,  łączą  się one z sobą, zespa la ją  śc iśle  i n iem a 
m iędzy  n im i żadnych  rozgran iczeń .  W  ro zw ażan iach  n in ie jszych  pragn iem y  
zatym, rozp o czy n a jąc  od oceny  wojskowej, d ać  w y raz  tym  persp ek ty w o m  
politycznym , k tóre  — zdan iem  naszym — w chwili  obecnej  się zarysowują_

W  o cen ie  sy tuacj i  wojskowe} skłonni jes teśm y  przyjąć ,  na pods taw ie  
całego szeregu danych ,  że n iem ieck i  p lan  defensyw y, k tórego rea l izac ja  roz­
poczę ła  się już w p o czą tk u  1943 roku, w  dalszym ciągu obow iązu je .  Naczel-



ne dow ództw o niemieckie ,  n ie  mogąc osiągnąć p o ż ąd a n y ch  d la  s iebie  rezu l­
ta tó w  na  froncie? w schodnim , a l icząc  się z n a ras ta jącą  z każdym  dniem  
ak tyw nośc ią  na  froncie  po łudn iow ym  i zachodnim , przyję ło  w  swojej k a lk u ­
lacji zasadę  n ienaruszan ia  si ł frontu  zachodniego  i po łudniow ego,  n ieza leżn ie  
od t rudnośc i  jakie  w konsekw encj i  p rz eż y w a ć  musi front wschodni .  Siły  
n iem ieck ie ,  cofające  się k rok  za k rok iem  na  w schodzie ,  istotnie w y cze rp u ją  
m ożliwości armii sowieckiej,  a odw rócen ie  sytuacji ,  jaka  p o w s ta ła  p rzez  
dojście N iem ców  aż do Wołgi, daje  n acz e ln e m u  d ow ódz tw u  niem ieckiem u, 
m ożność o p e ro w an ia  na  w schodz ie  czynnik iem  p rzes t rzen i  — tym  czynn i­
kiem, k tórym  w p ierw sze j  fazie wojny o p e ro w al i  bolszewicy. O pe ro w an ie  
tym  czynnikiem  pozwoliło  a rm ii  sowieckiej,  m imo koniecznośc i  uginan ia  się, 
nie  dopuścić  jed n a k  do  za łam ania  się frontu, W y d a je  się, że s t rona  n iem iec ­
ka,  w chw ili '  obecnej,  na tych  samych p rzes łan k ach  op iera  swój p la n  d e fen ­
sywy na  wschodzie ,  przy czym sk łonni  jes teśm y tw ierdz ić ,  że odbyw a się 
to kosztem  bardzo  p o w a żn y c h  stra t  strony rosyjskiej.  Nie u lega  w ątp liw ości ,  
że  z chw ilą  p rzen ies ien ia  dz ia łań  już na  te re n  z iem  Rzeczypospoli te j ,  z aga ­
dn ien ie  n a b ie r a  spec ja lnego  a spek tu  z polskiego p unk tu  w idzenia .  W łaśc iw e  
w n iosk i  w in n y  być wyciągnięte ,  a le  wolno je w y c iąg a ć  na  p o d s ta w ie  ogól­
nej o cen y  sytuacji ,  nie zaś f ragm entów .

Pos taw a  naczelnego  d o w ó d z tw a  n iem ieck iego  w  stosunku do p ro b le ­
mów frontu w schodniego  w yn ika  z faktu  l iczen ia  się p rzez  N iem ców  z tym, 
że uderzen ie  od zachodu  lub  p o łu d n ia  bezw zględnie  nastąp i ,  że musi się je 
przy jąć  i że jedyną  szansą  n iem iecką ,  k tó rą  p os iada ją  oni w tej wojnie  jest 
sku teczne  odp a rc ie  w ojsk  anglosaskich, po  k tórym  może nas tąp ić  genera lna  
r ew iz ja  i podsum ow anie  a tu tów  u trzy m an y ch  przez  ob ie  w a lez ąc e  strony. 
W y d a je  się,  że ty lko  talTa h ipo teza  za łożeń  naczelnego  dow ódz tw a  n iem iec ­
kiego jest słuszna. P rzy jm ując  tę h ip o tezę  m ożna  się  pokusić  o w ysunięc ie  
z niej  w ła śc iw y ch  w niosków  p rzy  ocen ie  sy tuacj i  politycznej.

Enuncjac je  i w yp o w ied z i  ang ie lsk ie  oraz  w y p o w ie d z i  i n ied o m ó w ien ia  
ze s trony  m ia rodajnych  czynników  USA, w sk az u ją  w y raźn ie  na  to, że s t ro ­
na. anglosaska, za  c ea ę  m ak sy m a ln y ch  choć bliżej n ieokreś lonych  ustępstw, 
zm ierza  do u t rzym an ia  w s tan ie  a k ty w n y m  sił k o n t r a h e n ta  rosyjskiego, aby 
zbliża jąc  się już do pełnej  gotowości w p rzy g o to w an iach  u d e rze n ia  na  E u ­
ropę ,  nie spotkać  się z faktem, że te n  k o n t rah en t  może się w yłam ać.  1917 r. 
stoi n a p ew n o  żywo w p am ięc i  za rów no  Church il la  jak  i Roosevelta ,  a p rz e ­
p ro w a d za n ie  jak ic h k o lw ie k  analogii  w w y p ad k u ,  gdyby  Rosja w y łam a ła  się 
z wojny, w  ogólnym podsum ow aniu  w y p ad ło b y  d la  s trony anglosaskie j u jem ­
nie  — front w łoski  czy K anał  nie w y trzym ują  p o ró w n an ia  z p o tężnym  fron­
tem  f rancusko-anglosask im  z r, 1917,

Gdzie ,  k ied y  i z jakim sukcesem  u d e rzen ie  ang losask ie  zostanie  w y k o ­
nane  — p rzew idz ieć  n ie  można. W ydaje się  jed n ak  p e w n y m ,-ż e  te rm in  tego 
u d e rze n ia  już się zbliża,

Nie m am y żadnych  z łudzeń ,  że w sp raw ach  przyszłe j  Europy/vdecydo- 
w a ć  b ę d ą  ci, k tó rzy  w końcow ym  m o m enc ie  w$jny zac h o w a ją  w sw ych  rę ­
k ach  czynnik  siły.

Polska  p o b ie la ją c  w roku 1930 h is to ry czn ą  decy z ję  o swoich  losach, 
Oparła się  o sojusz z n a ro d am i  anglosaskim i.  Nie zaszło  n ic  co mogłoby 
w p ły n ą ć  na tą  zasadn iczą  l in ię pos tępow an ia ,  k tó rą  w y tyczy l iśm y  sobie 
i dziś — w ięce j  niż k ied y k o lw ie k  — m am y p o d s ta w y  do tw ie rd z en ia ,  że 
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l in ia naszej  polityki  zagran icznej  była słuszna i k o n sek w en tn a ,  Opinia  pub* 
l iczna  pLolska musi z ach o w ać  ca ły  spokój w ocen ie  sy tuacj i ,  n ie  p o d d a ją c  
się ocenia  f ragm enta ryczne j,  k tó ra  często stoi w sprzecznośc i  z oceną  ge­
ne ra lną .

F ron t  naszej polityki zag ran icznej  w  stosunku do Rosji n ie  może u lee  
żadnej  zm ian ie  — musimy m ieć p e łn ą  św iadom ość ,  że gdybyśm y się p o d d a li  
chw ilow ej  koniunkturze ,  to s mi w inn i  będz iem y  p rzegranej ,  jaka  nas tąp ić  
m usia łaby  n ieuchronn ie ,  gdy w m om encie  osta tecznym  k a r ty  w szys tk ich  p a ­
r tn e ró w  rzucone  zos taną  na  z ie lony stół konfe renc ji  pokojowej.  N ik t  nie bę­
dzie nas bronił,  jeżeli  sami do ostatniej  chw il i  n ie  zac h o w a m y  k o n se k w e n t ­
nie naszych założeń wyjściowych.

O pin ia  pub l iczna  często  u lega fluktacjom. J e s t  to rzecz  z u p e łn ie  z ro ­
zumiała ,  op in ię  bowiem  tw o rzą  ludzie .  P roces  m yślenia  s toi w s tosunku  pro­
p orc jonalnym  do w ar to śc i  in te lek tu  i ch a ra k te ru  jednos tk i  czy grupy. Z d a ­
jemy sobie  sp raw ę  z tego, że wszystko to, co jest w Polsce  s łabe  i bez  ch a ­
rak te ru ,  zawsze  jest  k o n iu n k tu ra ln e  i ugina się schodząc  na drogi myślenia 
po  l in iach  na jm niejszago  oporu . T en d en c je  do kon iunk tu ra lnośc i  o b se rw o w a ­
liśmy w p ew n y ch  ko łach  po lsk ich  w stosunku do N iem ców w la tach  w s p a ­
niałych tr ium fów armii  n iem ieck ie j .  Nie p o d d a ł  się  im w ów czas  N aród ,  n ia  
po d d a  się On rów nież  sugestywności rosyjskiej siły, zw łaszczs ,  że p ra w d a  
o po tędze  sowieckiej stoi nad a l  pod zn ak iem  zapy tan ia .  Potęgę tę  wyznacza  
w tej chw ili  w zg lędna  s łabość  n iem ieck a  na  wschodzie.

Kon iunk tu ra lne  e lem en ty  po lsk ie  — pom ijam y  tu ośrodki agen tu r  o b ­
cych — w  swej e la s tycznośc i  u p a tru ją  n iek iedy  sw ą siłę. Często  u p raw ia ją  
ty lko  politykę  sam ook ła tnyw an ia  się  ludzi  słabych,

Tych, k tó rzy  chcą  dzis ia j  b u d o w a ć  mrzonki konstrukcji  po litycznych ,  
o par tych  o „wielkoduszność"  Sta lina ,  odsy łam y do historii  — n iech  się za­
poznają  z tym  okresem  dzie jów  polskich,  okresem  najw iększego  polskiego 
upodlen ia ,  gdy politykę  zag ran iczną  Polski chc ian o  w myśl zasad  Targow icy  
budow ać  na w ie lkodusznośc i  K a ta rz y n y  II.

Im peria l izm  rosyjski  na jak ich k o lw iek  n ie  by łb y  o d b u d o w a n y  p o d s ta ­
w ach ,  pozostanie  zawsza śm ie r te ln y m  wrogiem  Polski,

N O W A  R Z E C Z Y W I S T O  o Ć

R ozproszen ie  jest jednym  z p o d s taw o w y ch  w a ru n k ó w  konsp iracj i .  Ta  
okoliczność w y w ie ra  n iew ątp l iw ie  swój w p ły w  na k sz ta ł tow an ie  się poszcze­
gólnych grup spo łecznych  i po l i tycznych  w życiu Polsk i  Podziem nej.  Masny 
ich  zatym ilość dość p okaźną .  W szyscy  zachow ują  n iep rze jed n an y  stosunek 
do na jeźdźcy ,  n ad a jąc  tem u  stanowisku p e u d en  wyraz.  R ów nież  w sp raw ach  
b ieżące j  polityki ,  zwłaszcza  w  odnies ien iu  do zagad n ień  chwili ,  rozbieżności 
są naogół n ieznaczne.  K onieczność  p recy z o w a n ia  s tanow iska  w obec  o k ru t­
nej rzeczyw is tości ,  lub  ch ybo tl iw ych  rozg ryw ek  na forum  m iędzynarodow ym , 
jast t r a k to w a n a  jako do s tęp n a  forma w a lk i  i u z ew n ę trzn ia  się  p rzy  zacho­
w an iu  dużej dozy w zajem nej  lo ja lnośc i  i gotowości do kom promisów , wszy­
stko zatym  to, co dotyczy d n ia  dzis ie jszego, co do tyczy  okresu  zmagań 
z N iem cam i,  jest . trak tow ane  rea ln ie  z powagą  n a leżn ą  obecne j  chw ili ,
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Poprzez  rea lność  dnia  dzisiejszego, w y lan ia  się  m iraż  nadchodzącego  
jutra. Im większy c ie rp im y  uc isk  i pon iżen ie ,  tym  św ie tn ie j  zarysow uje  się 
w  w y o b raźn i  owo przyszłe  u d o sk o n a len ie  życia .  Tym więcej n a b ie ra  b a rw y  
i uroku. S tosow nie  do tego rośnie rozp ię tość  pog lądów  na przyszłą ,  jakoby  
błogą rzeczyw is tość .  Na tym te re n ie  dz ia ła lność  poszczególnych ugrupowań 
zna laz ła  ogromne pole w y ży w an ia  się, S tosow nie  do  p o s ia d an y c h  m ożl iw o­
ści o p raco w u je  się  często n a w e t  d a ia le  odnośnie  p rzyszłe j  Polski.  Nie ma 
już chyba  dz iedziny  naszego życia państwowego,  gdzie w e  w spom niany  sp o ­
sób nie w kro czy ła  myśl u d oskona lacza  i re fo rm ato ra ,  S tw arza  się in s ty tu ty  
nau k o w e  i u sp ra w n ia  w ięz ienn ic tw o ,  re d u k u je  policję  i mnoży szko ln ic tw o 
itd. itd. W szystko  to w imię  pozyskan ia  w chwili  w y zw o len ia  jak na jl icz­
n ie jszych w y zn aw có w  program u tej czy owej grupy. W szystko  w  imię udo­
skona len ia  p rzedw ojennej  Polski,  Stosy program ów, p ro jek tó w  i u s taw  mają 
zmienić  ca łk o w ic ie  w a ru n k i  egzystencji ,  w ys ta rczy  p rzek re ś l ić  cały  20-letni 
w ys iłek  i do robek  państw ow y, aby p ow s ta ło  życie nowe, dobre ,  o p a r te  na  
„zd row ych"  zasadach.

Cała  ta  p rog ram ow a elokw encja ,  ustro jona w togę naukowości ,  z aw ie ­
ra  tak  w ie le  m am id e ł  i ob iecanek ,  że d la  k ażdego  s ta je  się  w idocznym , iż 
c hcą  one p rzem ów ić  do uczuć ludzk ich  i to w y łączn ie  do uczuć a nie do 
rozumu. J e s t  to zatym najczystszej w ody  demagogia.  Kiełkuje  ona w um y­
słach ludzi  a lbo  zgoła  n ieo d p o w ied z ia ln y ch ,  lub też  jednos tek  zdo lnych  je ­
dynie  do  rozw ażań  oderw anych ,  W szędoby ls tw o  w k ra cz a ją ce  do n a jp o w aż ­
n ie jszych dz iedz in  życia  i ro zp ie ra jące  się l i te ra ln ie  w szędzie ,  jako tak ie  
s ta je  się z ap rzeczen iem  o p a rc ia  o jakiś głębszy n u r t  m yślowy,  o jakąś  ideę  
g łęb e k ą  a prostą ,  k tó ra  by  do mózgów i dusz ludzkich  do trzeć  mogła i ta  
dusze przeorać ,  A b y  ta k a  p łodna  myśl ludzka  m ogła  się Erodzić i u k sz ta ł ­
tow ać ,  musi m ieć  oparc ie  o rzeczyw is tość .  Musi ona w id z ie ć  przyszłość,  do 
k tórej  d ąży ć  będzie  przez  p ry zm a t  is to tnych  w a ru n k ó w  i o k o l iczn o śc i .  Tu 
w ła śn ie  tk w i  na jba rdz ie j  z asadn iczy  b łąd  p rogram otw órców ,  W y w o d zą  oni 
swoje pom ysły  w- o p a rc iu  o stosunki sp rzed  w rześn ia  1939 roku, tym czasem  
rzeczyw is tość  p rzed w o jen n a  już dziś nie  istnieje, Może ona  d la  jed n y ch  być 
koszm arem , dla innych m :łym wspom nien iem , a le  d la  wszys tk ich  jest sp ra ­
w ą  minioną. W ojna  s tw orzy ła  nowe w arunk i ,  n o w ą  realność,  ty lko  p rzez  
w z ięc ie  pod  rozwagę  tej p ra w d y  i spo jrzen ia  jej p ros to  w oczy możńa są­
dzić  o p rzyszłych  w a ru n k ac h  by tu  w Polsce .  Od lat  cz terech  organizm  N a­
rodu  Polskiego u lega  przem ocy ,  dz ia ła jące j  z c a łk o w itą  d e te rm in a c ją  i o k r u ­
c ieńs tw em , Działanie  to polega na  re a l izo w an iu  o d w ieczn y ch  postu la tów  
niem czyzny ,  ujętych szczegółow o w p rogram ie  hi tle rowskim . Postanow iono  
nas,  jako na ró d  zdo lny  do sam odzielne j  twórpzej  pracy ,  un ices tw ić ,  Mam y 
się s tać  r e ze rw u a re m  surowego m a te r ia łu  ludzkiego, Mam y być  jedynie  ży­
w ic ie lam i  N iem ców . M am y dosta rczać  siły roboczej d la  Rzeszy. S łow em  m a­
my s lworzyć  b e zw ła d n ą  m asę  n iezd o ln ą  do samoistnej p rą cy ,  do s tw a rz a n ia  
w łasnego  do robku  ku ltu ra lnego .  W szystko co z tej m asy  ma wyróść p o n a d  
usta lony  d la  niej poziom, może to osiągnąć jedynie  przez  u c ieczkę  od swego 
n a ro d u  i p rz ez  c a łk o w i te  p rzy jęc ie  k u l tu ry  n iem ieck ie j ,  p rzez  w y rz ec z en ie  
się  w ła snych  asp irac j i  na rodow ych .  Po d o b n e  dz ia łan ia  zostały  już w y p ró b o ­
w a n e  na z iem iach  zab ranych ,  dlatego o b se rw ując  dzisiaj  n azw isk a  czo ło ­
w y c h  p ostac i  n iem iec k ic h  musimy zauw ażyć  ogromną i lość  n a zw isk  
o b rzm ien iu  b e zw zg lęd n ie -p o lsk im  lub  słowiańskim. T ak ie  pos tac ie  jak  by ły



naczelny wódz Brauchitsch, czy generał Jeschonek, czy chociażby osławieni 
Kutschera i Globotschnik i ogromny szereg pomniejszych, to wszystko ludzie, 
którzy chcąc wyrosnąć ponad tłum musieli się wyrzec własnego pochodze­
nia narodowego. Musieli pójść przeciw swoim. Musieli, gdyż warunki w ja­
kich wyrastali nie dopuszezały do innego ukształtowania się ich osobowośei, 
Z planowych poczynań niemieckich ubiegłego czterolecia wyrosła zatym 
nowa polska rzeczywistość, W zależności od zasięgu niszczycielskiego dzia­
łania będzie się wyłaniało nowe życie. Gdyby Niemcy zwyciężyli w tej 
wojnie, główne zręby pod ich przyszłe zamiary mieliby już położone. Ponie­
waż klęska ich jest nieunikniona i dla wszystkich ludzi widoczna, chodzi 
ó sprecyzowanie możliwości odbudowy Polski stosownie do stanu faktycznego, 
jaki po wojnie zaistnieje. Nie możemy jeszcze dziś ustalić do jakich granic 
uda sięejeszcze Niemcom zniszczyć nasz organizm narodowy. Przez organizm 
rozumiemy tu te wszystkie czynniki żywotne, które są reprezentowane przez 
zespół ludzi, w odróżnieniu od aparatu państwowego, który jest sam przez 
się konstrukcją, Jakość tej konstrukcji zależy w pierwszym rzędzie od tego, 
jakie wartości reprezentują te zespoły ludzkie, które je ożywiają i na nie 
oddziaływują. Nie rozpatrujemy zatym w niniejszych rozważaniach spraw 
konstrukcji, jako z jaw hka wtórnego, lecz możliwości organiczne, na których 
ma się ta konstrukcja oprzeć, na której mogą dopiero wyróść jej warunki 
rozwojowe. Dopiero w tym świetle spoglądając na zagadnienia dochodzimy 
do wykrycia całej perfidii niemieckiej. Wyrasta przed nami ogrom spusto­
szeń dokonanych na organizmie.

Żyjemy w czasach astronomicznych liczb. W szelkie zjawiska zostały 
wtłoczone w ramy liczbowe, Zainteresowanie budzą, rzecz prosta, liczby 
wielkie, milionowe lub wielomilionowa. Dlatego potworność rzezi dokonanej 
w Polsce stała się rzeczą oczywistą, gdyż sięga ona liczb wielomilionowych. 
Opierając się na przybliżonych danych dziś już możemy ustalić, że ogółem 
ubytek stanowi około 3 milionów Żydów i 2 i pół miliona Polaków, łącz­
nie zatym ponad 16 procent całego narodu, a mówiąc ściślej całej ludności 
państwa. Jeżeli zestawimy ten odsetek strat w zabitych, a więc strat bez­
powrotnych z odsetkami jakie dały Niemcy na rzecz wojny, dopiero zrozu­
miemy całą potworność ich dzieła, Niemcy powołali pod broń 22 procent 
całego narodu. Rozkładają® ten obowiązek na wszystkie wsrstwy społeczeń­
stwa rćmnomiernie, weliminowali od udziału w wojsku na froncie wszystkie 
wybitne siły fachowe. Osłonili zafyra siły najwartościowsze i niezbędne do 
pracy twórczej na- czas pokoju. Straty jakie ponoszą w wojsku w zabitych, 
nie mogą przekroczyć 1 do 2 milionów ludzi, Pozostałe straty to inwalidzi,  
a więc ludzie, którzy w życiu pokojowym w ogromnym odsetku powrócą 
do normalnej pełnowartościowej pracy, Wziąwszy pod uwagę ubytek ponie­
siony na skutek bombardowań, to lrezba ofiar podniesie się wprawdzie 
o 1 do 2 milionów, lecz nie zapominajmy, fż większość ludzi pozostałych 
na tyłach i w kraju to i tak  element z punktu widzenia żywotności drugo­
rzędny. Tak więc z punktu widzenia czysto liczbowego i procentowego dziś 
ustalić możemy, że Polska poniosła straty bezpowrotne, kilkakroć większe 
niż Niemcy, niż jakikolwiek naród biorący udział w tej wojnie.

Straty polskie nabierają jednak zupełnie innego wyrazu, kiedy spoj­
rzymy na nie w zestawieniu z przekrojem społecznym. Przeglądając ubytek 
w poszczególnych grupach uzmysławiamy sobie dopiero ogrom strat. Od



św ia ta  n au k i  poczy n a jąc  m ie liśm y już p rzed  rok iem  u b y tek  po n ad  stu p ro ­
fesorów w yższych  ucze ln i .  N ie d o s ta tec z n a  p rzed  rok iem  1939 liczba leka rzy  
zm nie jszy ła  się  o p a rę  tys ięcy  osób. P o dobn ie  rzeczy  w yg ląda ją  we w sz y s t ­
k ich  zaw o d a c h  in te l ig en ck ich .  O lb rzym ie  s tra ty  wśród  m łodz ieży  in te l igen ­
ckie j,  na jba rdz ie j  p rzygotow ane j  do u zu p e łn ien ia  pow sta łego  już ubytku, po ­
g łęb ia  w ytw orzoną  lukę. J a k  d a lek o  posun ie  się jeszcze te n  skoncen trow any  
od lat  cz te rech  n a p ó r  n iem ieck i,  t rudno  dziś p rzew id z ieć .  T rw a  on jednak  
n ieu s ta n n ie  i n ic  nie  zap o w ia d a  osłab ien ia  tego kursu.

O b ecn ie  już s tw ie rdzić  możemy, iż p lanow ana  na okres  po w o jen n y  
inw az ja  h a n d lo w a  i p rzem y sło w a  N iem ców  na Po lskę  zosta ła  ca łk o w ic ie  
przygotowana. Usunięc ie  Żydów z naszego życia  gospodarczego  — to p rz e ­
k re ś lan ie  n iem al  wszystkich dz ied z in  życia  h and low ego  i w y tw ó rczo śc i  się- 
ga jąoych od 50 proc,  wzwyż,  n w n iek tó ry ch  d z iedzinach  d o chodzących  do 
100 proc.  P o tw o rn a  rzeź,  k tórej byliśmy św iadkam i,  to zatym  ni tylko akt  
n ienaw iśc i  rasowej — a le  w  p ierw szym  rzędzie  pow a len ie  naszego p o te n ­
cjału gospodarczego. To p o d c ięc ie  go n iem al  u podstaw,

S tw ie rd za ją c  ten  fakt  d a lecy  jesteśmy od zachw ytu  nad  stanem  gospo­
darczym  przedw ojennej  Polski,  F a k tu  w y rę cz a n ia  nas w życiu ek onom icz­
nym p r z e i  e lem en t  obcy, b a rdzo  ezę3to wrogi,  nie m ożem y u w a ża ć  za  z ja ­
wisko korzystne.  T ym  n iem niej  rew olucy jn ie  p rz ep ro w a d z o n y  w y czy n  n ie ­
m iecki  s tworzy ł  zupełn ie  nową rzeczyw is tość ,  stworzy ł  ogromną w y rw ę  n ie ­
zm iern ie  t r u d n ą  do  zape łn ien ia .  W  obecnych  w arunkach ,  gdy norm alne  życie 
gospodarcze  zostało z red u k o w a n e  o 80 procen t ,  gdy ca ła  w y tw órczość  za ­
rów no  ro lna  jak i p rzem ysłow a  zosta ły  w tłoczone  w ram y  u rzęd o w y ch  a p a ­
ra tó w  rozdzie lczych ,  gdy na  p e ry fe r iach  tego systemu rozw inęło  się  m a le ń ­
kie  żyeie  g ospodarcze  ch ron iące  nas p rzed  g łodem i nagością, nie jes teśm y 
jeszcze w s tan ie  uzm ysłow ić  sobie is to tnego stanu rzeczy. Dla tego obecn ie  
a k ty  sam oobrony  gospodarczej,  n iew ątp l iw ie  sku teczne  i hero iczne ,  gotowi 
jes teśm y uw ażać  za zap o w ied ź  szybkiego  odrodzen ia  po wojnie,  Przez  to 
samo pope łn iam y  b łąd  zasadniczy ,  p o lega jący  na n ied o cen ian iu  rozmiaru  
p o t rzeb  gospodarczych  w  czasach  pokojowych .  F a łszyw a  ocena  tego z ja w i ­
ska pcha  nas na drogę w y zn aczo n ą  n am  przez  najeźdźcę. O tw ie ra  ona p o d ­
woje  dla obcych  w yręczyc ie l i ,  O b o ję tn e  skąd  cn i  przyjdą .  J e d n a k  b rak  o d ­
p ow iedn ie j  skali w ocen ie  samego p rocesu  ekonom icznego  musi w p u śc ić  do 
udz ia łu  ludzi  rep re z en tu jąc y ch  w ła śe iw ą  proporcję  w ocen ie  po trzeb .  P o ­
w ó d ź  pom ysłów  program ow ych  poszczególnych u g ru p o w ań  p o l i tycznych  nie 
może w p ły n ąć  na zm ianę  przy toczonych  przez  nas faktów, K ie runek  tych  
w szys tk ich  pom ysłów  p ro w a d z i  w pros t  do p aństw a ,  k tó re  ma te  w szystk ie  
t ru d n o śc i  i n ied o b o ry  pokonać  i zape łn ić .  K ażda  o rg an izac j i  przez  swój 
in te res  g rupow y w idz i  ro zp lą tan ie  tych  zaw iłych  spraw . Każdy  w stosunku  
do l iczby  sw ych zw o len n ik ó w  ubiega  się o miejsce  w chi ra rch t i  potrzeb . 
T ym czasem  P ań s tw o  Polskie  jako całość  po trzebu je  i będzie  coraz  ba rdzie j  
po trzeb o w a ło  ludzi. K luczem  do ro zw iązan ia  może być ty lko  p o t rze b a  P o l ­
ski jako całości.  Nie l iczebność  w a rs tw y  społecznej ,  ale  jej rola w Tam ach 
ca łośc i  musi się s tać  p rob ieżem ,

Ongiś u t rac i l i śm y  by t  pańs tw ow y,  gdyż w sze lk ie  sp raw y  rozstrzygała  
sz lachta  pod  ką tem  w łasnych  in te resó w  s tan o w y ch .  W ó w czas  o tworzyliśm y 
drogę d la  obcych  w yręczyc ie l i  w życ iu  gospodarczym  kra ju ,  S tworzyliśmy 
system m yślen ia  pozapańs tw ow y,  U c isk  w a r s tw  po lityczn ie  upośledzonych ,  
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b ra k  zrozum ienia  ich roli w życiu na rodu  m usiał  s tw o rzy ć  spo łeczeńs tw o 
n ied o ro zw in ię te  jako całość. Dziś m am y sytuację  odw róconą .  N iedorozwój 
organ izm u narodow ego  z aw d z ięczam y  dz ia łan iu  wrogiej nam  siły. Chodzi 
w ię e  o to, czy odb u d o w ę  organ izm u rozpoczniem y i p o p ro w a d z im y  pod k ą ­
tem  po trzeb  całości,  czy w ed ług  l iczbowego stanu poszczególnych  grup i ich 
dem agog icznych  p rzyw ódców .

N A D C H O D Z Ą C E  W YDA RZENIA W ID ZIA N E  W AN G LII

H, W , S teed  wygłosił  w  dniu 18.3 br, w ram ach  a udycj i  „W orld  Af­
fa i r s” n a s tępu jący  artyku ł .

„ W y d a je  mi się chwilam i,  że za blisko stoimy w ie lk ich  w y d a rze ń  d z i ­
siejszych, by  móc w p e łn i  ocen ić  ich znaczen ie .  Co dz ień  s łyszymy o zw y­
c ię s tw ach  rosyjskich, a lbo  o rz u ca n iu  n ies łychanej  ilości bom b na Niem cy 
lub  na  Cassino. Sto la t  tem u  uw ażano  by tak ie  w y darzen ia  ze p u n k ty  zw ro t ­
ne  w dz ie jach  ludzkości  i są to w y p a d k i  m ające p rze ło m o w e  znaczen ie  
w historii .  W  wie lk ie j  wojnie,  k tó rą  rozpoczęli  w celu  o p a n o w an ia  św ia ta ,  
N iem cy ponoszą d ecydu jącą  i n ieodw oła lną  klęskę.  Ich w ie lka  m ach in a  w o ­
jen n a  rozb ijana  J e s t  w drzazgi  z dw óch  stron  i N iem cy sami zda ją  sobie 
z tego sprawę. To ma h is to ryczne  znaczen ie .  W p raw d z ie  i w p o przedn ie j  
wojnie Niem cy zostal i  pobici,  a le  w te d y  po traf i l i  sobie  w m ów ić ,  że nie p o ­
n ieś li  klęski,  że ty lko  zgraja Żydów  i soc ja l is tów  w ytrąc i ła  im z ręk i  z w y ­
c ięs tw o w osta tn ie j  chwili ,  H i t le r  w szczególności  p o p ie ra ł  to k łam stwo,  Do 
spó łk i  z genera lic ją  n iem ieck ą  i z p rzem ysłow cam i,  stworzy ł  w ie lk ą  m ac h i ­
nę w o jenną  d la  p ro w a d ze n ia  wojny tota lnej,  by osiągnąć zw ycięs tw o,  o k tó ­
re  rzekom o oszukani  zóstali  N iem cy w wojnie  1914 roku,

Pom ysł  wojny to ta lnej  z resz tą  nie jest pom ysłem  H it le ra ,  P ie rw szy  
p isa ł  o tym Ludendorff,  a  d o p ie ro  po tym w prow adzono  w  czyn  jego myśl, 
k tó rą  m iędzy  in nym i Goering  określ i ł  s łowami, że lepie j  m ieć a rm aty  -niż 
masło  — to znaczy  m ieć a rmaty ,  żeby zab rać  innym masło. P rzec iw k o  tej 
ko n c ep c j i  W. B rytania ,  U S A  i Rosja w raz  z innymi n a rodam i sp rzym ierzony­
mi p ro w a d z ą  dziś wojnę o n ieb y w ały m  stopniu to ta lności.  W iemy, że jeś li  
p rz e t rw a ć  ma cywilizac ja ,  nie m ówiąc  już o wolności,  musimy uw oln ić  św ia t  
od  k o n cep c ji  wojny to ta lnej  i od wojny w  ogóle. Dlatego s ta ram y się w y k o ­
rzen ić  ją w miejscu, gdzie n a jp ie rw  się ob jaw iła  — w  N iem czech  i um ysłach  
na rodu  n iem ieck iego .

Nie było nigdy w dzie jach nic podobnego, choć były  już chw ile  p rz e ­
łomowe, jak np,. zw ycięs tw o greck ie  nad  Persam i pod Sa lam in ą  20 w ieków  
tem u, a lbo pobic ie  A ra b ó w  pod  Po i t ie rs  w roku  732, G d y b y  w ó w czas  G re ­
cy  n ie  po k o n a li  Persów , b y ć  może, że cywilizac ja  z ach o d n ia  n igdy  by się  
nie  zrodziła ,  a gdyby  K aro l  M ar te l  n ie  pob ił  A ra b ó w  pod  Poit ie rs ,  by łaby  
zginęła.  '■ '  ■ .

W ate r lo o  było też m om entem  decydu jącym , o k tó rym  pisano ca łe  t o ­
my. Foch w ie d z ia ł  o Napoleon ie  W3zystko, co ty lk o  można w iedzieć .  P y t a ­
łem go k iedyś  w roku 1921, co s ta ło  się p rzy czy n ą  u p ad k u  cesarza .  Są l u ­
dzie, od p o w ied z ia ł  mi, k tórzy  sądzą,  t e  N apoleon  był chorym  ez ław iek iem - 
już w roku  1814. Mim zdaniem , nie tu n a leży  szukać  p rzyczyny  jego k a ta -
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strofy.  Leży o n a  w tym, że N apo leon  zapom niał ,  iż cz łow iek  n ie  może być 
Bogiem, Zapom niał ,  że p o n a d  poszczególnym  cz łow iek iem  stoi naród, że po ­
nad, si łą  stoi p raw o  m oralne,  że ponad  w o jn ą  jest pokój,  Zawsze cen iłem  to 
zd an ie  F o c h a  d la tego  właśnie ,  że sam b y ł  w ie lk im  żo łn ie rzem . Ja k o  żoł­
n ierz  i jako  człow iek  o  sze rok ich  ho ryzontach  byłby zrozumiał,  że w alczym y 
dziś p rzec iw  sza leństw u gorszemu niż napoleońsk ie ,  p rzec iw k o  n iem ieck ie ­
m u u bós tw ien iu  wojny,

P o d czas  gdy n iczczym y z jedne j  s trony  a ś ro d k i  p jze m y s łcw e  i p o łą ­
czen ia  kole jowe,  po  drugiej s tronie  M an n s te in  t rac i  dyw iz je  na d z ies ią tk i ,  
czołgi na  setki,  dz ia ła  na  tysiące ,  a sam ochody  na dz ies ią tk i  tysięcy, Rosja­
nie są już d a leko  za  Bohem  i zb l iża ją  się ku  Dniestrowi.  W n e t  s taną  na 
daw ne j  granicy rum uńsk iej  nad  Prutem. Rumuni są bardzo n ieszczęśl iw i.  Nie 
w iadom o, czy z u p o w a żn ie n ia  rząd u  czy też  bez, z jaw ił  się na B, W schodzie  
ks, S t i rbay  d la  wszczęc ia  rozm ów ze sprzym ierzonym i.  Nie  w iem y, jakie  
b ę d ą  w arunk i  a lian tów , na  p e w n a  jednak  do w a ru n k ó w  tych  b ędzie  n a le ż a ­
ło w y rzu cen ie  N iem ców  z Rumunii.  T ak  jak w w y p a d k u  F in land i i ,  może to 
z ad an ie  n ie ła tw e,  ale  w y da je  się, że Rumuni może ba rdz ie j  niż F in o w ie  go­
towi są podjąć  tę  robotę .  Z całą  p ew nośc ią  p o w ie d z ieć  można, że im m niej 
ok ażą  sprzym ierzonym  pom ocy, tym gorzej n a  tym si.mi wyjdą. Antonescu  
p o z b aw i ł  ich g run tow nie  w szelk ie j  racji,  k ied y  da ł  się po rw ać  do w ys łan ia  
w ojsk  rum uńsk ich  do po łu d n io w ej  Rosji, na  K au k az  i na  Krym, Z ap łac i l i  
już drogo za te b łęd y  i z ap łac ą  jeszcze drożej,  jeżel i  n ie  pom ogą wyrzucić  
N iem ców  z Rumunii .

W ęgrzy  i Bułgarzy  też nie czują się szczęśliwi,  a n aw et  w Austrii  n a ­
s tro je  muszą  być n ieszczególne,  skoro Cłoebbels tak  b łaga ł  ostatnio o n ie t ra -  
c en ie  du ch a  w chw ili  n iepow odzeń .

^  Jugos ław ii  a rm ia  w y zw o leń cza  genera ła  T ito  zyskuje  coraz  w ięcej  
te re n u  i k ró l  Piotr ,  k tó ry  w róc i ł  te raz  do Londynu  będzie  w ne t  m usiał p o ­
stanowić,  j ak ą  drogę ob ierze  W iadom o mu, że W, B ry tan ia  d j e  r e łn e  po ­
pa rc ie  genera łow i Tito  i jego sek re ta rzo w i  sp ra w  zagran icznych  S o 'd race ,  
jednem u z na j lepszych  Jugos łow ian ,  którego z d u m ą  zaliczam do moich n a j ­
d aw nie jszych  przyjaciół,

W o b ec  tych  w ie lk ich  w y d a rze ń  na w schodzie  i b l isk ich  może ^wiel­
k ich  w y p a d k ó w  na  zachodzie  inne sp raw y  os ta tn ich  dni m aleją ,  N ależy  do 
n ich  odm ow a I r lan d i i  po łudn iow ej  w y d a len ia  pose ls tw a  n iem ieck iego  i k o n ­
su la tu  japońskiego, by w ten  sposób z likw idow ać  ogniska szpiegow skie  w s ą ­
s iedz tw ie  n a sz y ch  p rzygo tow ań .  J a k o  zn aw ca  od d a w n a  sp raw  ir lan d zk ich  
i do p ew nego  s topnia  obznajm iony z ich trak to w an iem ,  n ie  -o\-.m na jm nie j­
szego zam iaru  p c h an ia  się' na  teren ,  k tó ry  n a w e t  d la  an io ła  byłby t rudny.  
Znam  p ana  de V a lerę  i, moim zdan iem , jest ró w n ie  szczery  jak  b łędnie  ro ­
zumujący. Lubię  I r lan d czy k ó w  i jak inni Anglicy  cen ię  ich zalo ty  i u b o le ­
w am  nad  tym, że  t r zy m ają  się z d J a  od w a lk i  ze złem, k tó re  im jest 
w  gruncie  rzeczy  rów nie  w s trę tn e  jak  i nam. Nie  chcemy, a h y  po wojnie 
I r lan d ia  zajm owała  miejsce  d rugorzędne  w  szacunku  innych  narodów , Dla­
tego z zadow olen iem  czy ta łem  o tym, że C hurch il l  m ó w ił  o smutku, k tó ry  
w yw ołu je  kon ieczność  pow z ięc ia  k roków  d la  izolowania  Anglii  od I r lan d i i  
p o łu d n io w ej ,  W łaśc iw ie ,  m ów ił  p rem ier ,  n ie  t r z l b a  n a w e t  w spom inać ,  jak 
p rz y k ra  jest d la  nas ta  konieczność  w obec  w ie lk ie j  l iczby  I r landczyków ,  
k tó rzy  jako ocho tn icy  w a lcz ą  w naszych  szeregach  i k tó rzy  l icznymi boha-  
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terskira i  czynam i u trzym ali  s ławę w ojenną  swego n a ro d u .  A le  życie ich, ży­
cie naszych  i am ery k ań sk ich  żołnierzy jest w n ieb e zp ie cz eń s tw ie  i naszym 
obow iązk iem  jest uczynić  wszystko, co leży w naszej mocy, by sku teczn ie  
zapew nić  ich  bezp ieczeńs tw o.  W śród  tych o c ho tn ików  są dz ies ią tk i  tysięcy  
m łodych  m ężczyzn  z Eire, są  I r landczycy  z dom iniów  i USA. Może n ss  nie 
kochają.  N ikt z nas im tego za złe nie  weźm ie .  M ożemy się  zgodzić na  to, 
że zdan ia  nasze  w p ew nych  sp raw ach  się różnią,  a m im o to m ożem y p o d z i ­
w ia ć  pomoc, k tó rą  nam da ją  w sp faw ie  o w ie le  w ię k sz e j . .. Do tych w ię k ­
szych s p n w  n a leży  np  Burma, gdzie  wojska nasze  po w span ia łym  m arszu  
i p rzek ro czen iu  rzek i  C h in d w in  p c h a ją  nap rzó d  n ieprzy jac ie la ,  a lbo  w a lk i  
n a  Pacyfiku , gdzie  A m e ry k an ie  co raz  w iększe  szczerby  w y rą b u ją  w  p i e r ś ­
c ien iu  s tra teg icznym  obrony  Japonii ,  na  froncie  walk ,  k tó re  w całości s p r a ­
w y  mają znaczen ie  rów nie  w ażk ie  jak wa łk i  europejsk ie .

Nie zaw ad z i  p rzy p o m n ieć  o tym, co p rzypom nia ł  nam k i lk a  dni tem u 
z n aw c a  Jap o n i i ,  że s taw ian ie  na p ied es ta le  zła, wojny to ta lnej  i m e to d  ge ­
s tapow sk ich .,  w J a p s n i i  jest  ó w ie le  d aw nie jsze  i si 'n iej  u g ru n to w an e  niż 
w Niemczech,  Tego zła  musimy się pozbyć. M usimy dowieść ,  że to ta ln a  m o ­
b i l iz ac ja  siły w o bron ie  wolności góruje nad  wojną to ta ln ą  d la  łu p u  i r a - . 
bunku, a p o  tym  musimy s tworzyć  i p rzec iw s taw ić  wojnie to ta lne j  i pokój 
to ta lny . To będzie  może na jw iększym  zadaniem .

Mam oczywiście p e w n e  us ta lone  p o g lą d y 'n a  sposoby  osiągn ięc ia  tego 
celu ,  ale. nie t e r a z  c h w i la  na  popisyw anie  się niemi.  T eraz  jest czas, kiedy, 
t r ze b a  p a trz eć  ze z rozum ien iem  na w ie lk ie  w y p ad k i ,  k tó re  nas tępu ją" ,

O D M O W N A  O D P O W IE D Ź  FIN Ó W

W ed łu g  w iadom ośc i  ze Sz tokholm u p a r la m e n t  fiński u dz ie l i ł  aprobaty  
rząd o w i  f ińsk iem u na od rzu cen ie  w aru n k ó w  sow ieckich . K o respondenei  a m e ­
ry k ań scy  ze Sz tokholm u donoszą,  że o d pow iedź  fińska do ręczo n ą  została  
w  p ią te k  (17:3) rządow i sow ieck iem u za  pośred n ic tw em  Szwecji .  K orespon­
d e n c i  p odkreś la ją ,  że F in lan d ia  spo d z iew a  się dalszych rokow ań  na p o d s ta ­
wie  świeżo doręczonej  odpow iedzi ,  w której F inow ie  pozo s taw ia ją  o tw a r tą  
fur tkę  do da lszych  negocjacji.

PR O PO Z Y C JE  FIŃ SKIE  '

K oresponden t  dyplom atyczny  „Tim es’a" w ten  sposób p rzed s taw ia  
w  dn iu  19.3 br. o b ecn ą  sytuację  F in landii:

„Druga odp o w ied ź  F in lan d i i  na  w a ru n k i  sow ieck ie  p rzes łan a  zosta ła  
dó  Sztokholm u w ’p ią tek  i p ow inna  się zna leźć  w M oskwie  p rz ed  up ływ em  
te rm in u  wyznaczonego  przez  Sowiety.  J a k  oczek iw ano ,  rz ą d  fiński w swej 
nooie  p raw dopodobn ie  n ie  od rzuca ,  ani n ie  przy jm uje  w szystk ich  sqw ieek ich  
w aru n k ó w ,  Rząd F in lan d i i  w dalszym ciągu sugeruje  p e w n e  zm iany  w a ru n ­
k ó w  sow ieck ich ,  szczególnie  o ile chodzi  o in te rn o w a n ie  70:000 — 80,000 
żo łn ie rzy  n iem ieckich , zna jdu jących  się w pó łnocnej  F in land i i ,  G dy  b ę d ą  
zn an e  wszystk ie  szczegóły drugiej no ty  rząd u  fińskiego, będzie  się można 
z o r ien to w ać ,  czy idzie  ona da le j  niż p ie rw sza  jego odpow iedź ,  Tali w tedy  
jak  i o b ecn ie  F inow ie  żąd a li  szczegółowego w yjaśn ien ia  w a ru n k ó w  sowiec- 
kioh, W porozum ien iu  z Londynem  Sow ie ty  ostro o d p o w ied z ia ły  Finlandii ,  
że musi ona  przy jąć  wszystk ie  w a ru n k i  do soboty ' (18,3) i dop ie ro  w tady
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mogą się  rozpocząć  rozmowy. T a k  w ię c  F inow ie  nic mogą obecn ie  oćzeki-  
w e ć  z ad aw a la jące j  o d p o w ied z i  z M oskwy, o i le  nie zmienią  swego za sad n i ­
czego stanow iska .  W a h a n ie  F in lan d i i  w tej sytuacji  w skazyw ać  b ę d z ie  na  
jej szczególną  k ró tkow zroczność ,  bo M oskw a półofic jaln ie  w y ra z i ła  sw ą z d e ­
cy d o w an ą  opinię .  M ów i się np  , że Sow ie ty  zadow oli łyby  się, g d y b y  F in la n ­
d ia  z d e c y d o w a ła  się izolosyać wojska  n iem iec k ie  na  p e w n y m  obszarze ,  nie  
in te rnu jąc  ich w sensie o sadzen ia  za d ru tam i kolczas tym i.  M ów i się również,  
że chociaż  Sow ie ty  żąda ją ,  a b y  F in lan d ia  p o w ró c i ła  do sw ych  u z as a d n io ­
nych  g ran ic  z roku  1940, Sow ie ty  z d ecy d o w an e  są  dysku tow ać  sp ra w ę  bazy  
w  Hnagof, k tó rą  otrzymały^ w  roku  1940, Te  fakty  pow inny  być w z ię te  pod 
uw agę  przez  F in lan d ię .

G łó w n a  t rudność  leży w dalszym  ciągu w podz ie lan y m  przez  w ie lu  F i­
nów  p rzekonan iu ,  że ich wojna n ie  jest częścią  wojny większej .  W ojska  f iń ­
skie  czyn iły  ła tw e  postępy, gdy S o w ie ty  zn a laz ły  się pod tw a rd y m  obuchem  
niem ieck ie j  o fensywy w roku  1941. P o n ie w a ż  So w ie ty  dop ie ro  os ta tn i  > p r z e ­
s ła ły  p o s i łk i  na  front fiński, wojska  fińskie dalą j  znajdu ją  się na  wschód od 
g ran ic  z roku  1939. W iększość  F in ó w  r,v zw iązku  z tym m ylnie  wnioskuje  
i chce  lepszych w a ru n k ó w  od Sow ie tów . F in lan d ia  p o w in n a  z d a w a ć  sobie 
sp ra w ę  z tego, że sy tuac ja  N iem ców  i państw  z n im i sp rzy m ie rzo n y ch  p o ­
gorszyła  się ogromnie  i p o w in n a  przy jąć  w aru n k i  sow ieck ie .  O b e cn ie  jest 
ty lko  k w e s t ią  czasu, k ied y  Niem cy i p a ń s tw a  w asa lne  zos taną  .rozgromione”,

O K U P A C J A  W Ę G I E R

D nia  20 bm, wo jska  n iem ieck ie  obsadz iły  p unk ty  s t ra teg iczn e ,  l in ie  
k o le jo w e  i w a żn e  o środk i  łącznośę i  na  te ry to r ium  W ęgier.  D o w ództw o  n ie ­
m ieck ie ,  jak się  w ydaje ,  zmuszofie zos ta ło  do tego kroku  w  obliczu  p rz e su ­
n ięć  na  po łudn iow ym  od c in k u  frontu wschodniego .  Krok  n iem ieck i  mimo 
o dm ien n y ch  pozorów , ma z n ac ze n ie  ca łk o w ic ie  defensyw ne.

W Y M IA N A  D E PE SZ  NACZ, W O D Z A  GEN. S O S N K O W S K IE G O  
Z GEN. G IR A U D

W czasie,  gdy II K orpus W ojsk  Po lsk ich  w chodzi ł  do akc j i  na  froncie  
włoskim, N acze ln y  W ódz  gen. Sosnkowski w ys ła ł  do  gen. G iraud ,  głównodo­
w o d ząceg o  francusk im i siłami zbrojnym i n as tęp u jącą  depeszę :  „W chw ili ,  
gdy jed n o s tk i  II K o rp u su  obejmują  s ta n o w isk a  u boku swych sp; zym ierzeń-  
ców na  fronc ie  włoskim, p ragnę  w y raz ić  Panu ,  Pan ie  Gi-nerale, swą g łęb o k ą  
radość,  ż e  Po lacy  i F rancuzi ,  w skrzeszając  t radyc ję  w ie lo w iek o w eg o  b r a t e r ­
s twa broni,  w a lcz ą  znów razem  p rz ec iw  w spólnem u wrogowi".

Gen, G iraud  o d p ow iedzia ł :  „ Je s tem  wzruszony te leg ram em , k tó ry  P an  
G e n e ra ł  zechcia ł  do m nie  sk ie row ać  z okazji  w e jśc ia  do akcji II Korpusu*  
W ojsk  Polskich  na  froncie  w e W łoszech,  W imieniu  w łasnym  oraz  wojsk  
francusk ich ,  k tórymi m am  zaszczyt  dowodzić ,  dz iękuję  Panu  G enera łow i  ser­
deczn ie  za uczuc ia ,  k tóre  P an  wyraził ,  Zespolone  tym srm y m  gorącym  p ra ­
gn ien iem  uwoln ien ia  naszych  kra jów  ojczystych, wojska nasze  p ro w ad z ić  
będą  ram ię  przy ram ien iu  w spó lną  w a lk ę  p rzec iw  najeźdźcy,  Je s te m  g łębo­
ko  p rzekonany ,  że zm agania  nasze z o s tan ą  w k ró tce  u w ień czo n e  sukcesam i",


